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0 korzyściach płynących z konwersji
dla dłużnika i wierzyciela.

Równowagę cen uzyskać można 
jedynie drogą dostosowania ich do o- 
becnych warunków gospodarczych. 
Kryzys zmniejszył ogólny dochód spo­
łeczny i indywidualny, rentowność 
warsztatów pracy, a jednocześnie mię 
dzy cenami rolnemi a przemysłowemi 
z jednej strony, oraz cenami hurtu  i 
detalu z drugiej — powstała olbrzy­
mia różnica, hamująca obrót gospo­
darczy, co powoduje zmniejszenie się 
produkcji i coraz silniejszy wzrost 
bezrobocia. Akcja zniżki cen przemys­
łowych ma więc na celu doprowadze­
nie do równowagi cen w Polsce, a  tern 
sam em  usunięcie wszystkich ujem ­
nych stron obecnego stanu rzeczy.

Równowaga gospodarcza wymaga 
również likwidacji wszelkich zaległoś­
ci dłużniczych. Likwidacja ta może 
nastąpić jedynie drogą równomiernego 
rozłożenia ciężarów, jakie narzucił 
kryzys na poszczególne warstwy spo­
łeczeństwa. Dlatego też rząd konse­
kwentnie przeprowadza obniżenie cię­
żarów, ponoszonych obecnie przez dłuż. 
ników. Tu zaliczyć należy wprowadze­
nie indywidualnych ulg przy spłacie 
zaległości podatkowych, obniżenie o- 
procentowania kredytów przez zniżkę 
stopy procentowej oficjalnej, banko­
wej i na rynku prywatnym , obniżenie 
oprocentowania od wkładów, a wresz­
cie przeprowadzenie konwersji k redy­
tów długoterminowych.

Zniżka stopy procentowej, dyskon­
towej i kredytowej wprowadziła pota­
nienie kredytu krótkoterminowego. 
Należało więc również konsekwentnie 
przeprowadzić potanienie kredytów 
długoterminowych. Kredyty te bowiem 
obciążone zbyt Wysokiem oprocento­
waniem, stały się w wielu wypadkach 
niespłacaloe. Wysokie oprocentowanie 
ich doprowadzało do niszczenia dłuż­
nika, który zalegając w spłacie am or­
tyzacyjnych rat kapitałów oraz pro­
centów, stawiał w trudne położenie 
towarzystwa kredytu długoterm inowe­
go. Instytucje te, emitując listy zas­
tawne i obligacje na zasadzie swych 
wierzytelności długoterminowych, w 
tych warunkach z trudem  mogły wy 
wiązywać się ze swych zobowiązań 
wobec posiadaczy tych walorów. W 
ten sposób posiadacze listów zastaw­
nych i obligacyj mogliby zostać za­
grożeni u tra tą  pewnej częś .i  kapitału, 
włożonego w formie lokaty w zakup 
listów zastawnych i obligacyj długo­
terminowych.

Ustawa o konwersji kredytów dłu­
goterminowych stwarza warunki, w 
których dłużnik, obciążony kredytem 
długoterminowym, będzie mógł w o- 
becnej ciężkiej sytuacji finansowo-gos­
podarczej. wypełnić swe zobowiązania. 
Oczywiście, możliwe jest to dla niego 
Jedynie przy zmniejszeniu wysokości 
spłat amortyzacyjnych, oraz obniżeniu 
oprocentowania. Dlatego też ustawa 
wprowadza dłuższy okres umarzania 
długów, przez co uzyskuje się w ybit­
ne zmniejszenie poszczególnych rat 
amortyzacyjnych. Zniża też ona do­
tychczasowe oprocentowanie tych dłu­
gów do 4,5 dla długów ziemskich, do

5 proc. dla miejskich, a do 5,5 proc. 
dla długów, zaciągniętych w bankach 
państwowych. Wymienione ulgi s tw a ­
rzają gwarancję, że zostanę te długi 
w całości, aczkolwiek w dłuższym 
terminie spłacone. Podniesienie bez­
pieczeństwa spłaty tych długów chro­
n i  jednocześnie instytucje kredytu 
długoterminowego przed niespodzie- 
wanemi stratami z powodu bankruc­
twa dłużników. Tem pewniej insty tuc­
je kredytu długoterminowego będą 
mogły wywiązać się wobec posiadaczy 
listów zastawnych i obligacyj.

Dotychczas dłużnik, opłacający 8 
proc. od kredytu, uzyskanego w in­
stytucji kredytu długoterminowego 
na okres 30 lat, płacił wraz z amor­
tyzacją rocznie 8,86 proc. Po konwer­
sji opłacać będzie on 4,50 proc. od 
długu, a więc przy 40-letnim okresie 
amortyzacyjnym zapłaci rocznie 6,4 
proc. całego długu. Różnica więc m ię­
dzy obu ciężarami jest bardzo znacz­
na. Wprawdzie zmniejszenie oprocen­
towania długów, zmusza w konsekw en­
cji do obniżki oprocentowania listów 
zastawnych i obligacyj, a więc posia­
dacze tych walorów ponoszą tu  pew­
ną ofiarę. Jednak  s tra ta  ich jest tylko 
pozorną, gdyż wyrównuje ją  uzyskanie 
bezpieczeństwa posiadanych walorów.

Kuchciak i lego towarzysze
staną przed sądem doraźnym.

ŁÓDŹ. W związku z aresztowa­
niem Kuchciaka i 18-tu jego towarzy­
szy w sprawie podrzucenia bomb na 
urząd wojewódzki i w magistracie, 
dowiadujemy się, że w czasie rewizji 
w mieszkaniu Kuchciaka, na Choj­
nach, znaleziono wiele m ateriału 
kompromitującego, przedewszystkiem 
zaś stertę  ulotek, nawołujących do 
demonstracji w dniu 13 bm. w miej­
scach, gdzie podłożono bomby.

Kuchciak początkowo wypierał się 
udziału w zamachu później jednak 
przyznał się do winy i* wskazał wspól­
ników. Pakt, iż Kuchciak jest organi­
zatorem zamachu, został już s tw ier­
dzony niezbicie. Kuchciak i jego to­
warzysze staną przed sądem doraź 
nym.

Roman Kuchciak, liczący 35 la t  
od pierwszej chwili swej działalności 
w ruchu zawodowym odznaczał się

nieposkromioną żądzą władzy. W ybi­
jał się na powierzchnię, rzucając się 
w oczy robotników demonstracyjnemi 
wnioskami i rewolucyjnemi posunię­
ciami.

W roku 1925 Kuchciak został sek­
retarzem N. P. R. prawicy. Działal­
ność jego w stronnictwie była wysoce 
nielojalna. W skutek  jego starań i ro­
boty doszło do rozłamu w NPR.

W roku 1928, kiedy wybuchł 
s tra jk  powszechny włókniarzy, Kuch­
ciak, spowodował, że o-rganizacje so­
wieckie wysłały do Łodzi 10 tys. do­
larów na rzecz strajkujących w łók­
niarzy.

Od tej chwili władze zwróciły bacz­
niejszą uwagę na niego. Pakt, że 
pieniądze Sowietów otrzymał nieii- 
czebniejszy związek (klasowy), ale 
mały kartel, był bardzo charaktery­
styczny.

Zaburzenia komunistyczne w fliemczech.
BERLIN. Plądrowanie sklepów i 

demonstracje komunistyczne ponowiły 
się zarówno w Berlinie jak  i na pro­
wincji. Do sklepów z żywnością wkra 
caały grupy napastników, które tero. 
ryzując sprzedawców przy pomocy re­
wolwerów, zabierały znaczne ilości 
towarów. Nie zdołano zatrzymać ani 
jednego sprawcy napaści.

W kilku dzielnicach Berlina do­
szło do manifestacyj komunistycznych. 
Policjanci rozpędzili tłum, używając 
pałek gumowych.

Do szczególnie ostrych zaburzeń 
doszło w Koblencji, gdzie pomimo 
wzmocnionych patroli policyjnych, po 
wybijano w wielu sklepach szyby wy 
stawowe, a zamaskowani osobnicy z 
rewolwerami w ręce, plądrowali sk le­
py. Policja dokonała kilkuset areszto­
wań. Również w okolicznych miejsco­
wościach, zamieszkałych przeważnie 
przez bezrobotnych, wydarzyły się n a ­
paści i rabunki sklepów żywnościo­
wych.

Wylewy we Francji południowej.
telegraficzna. W st. Thoman obsunął 
się stok górski, niszcząc elektrownię. 
W Lerignan (departament Aude) wo­
dy chwilowo ustąpiły, pozostawiając 
grube warstwy mułu, od dwuch dni 
jednak  cała okolica stoi znowu pod 
wodą. Ludność została ewakuowana.

PARYŻ. Poziom wody w rzekach 
wschodnich Pirenejów stale wzrasta, 
aczkolwiek w tempie powolniejszem.
W Perpignan 150 osób musiało opuś­
cić swe mieszkania, chroniąc się w 
wyżej położonych częściach miasta.

W paru departamentach uszkodzo­
na została komunikacja telefoniczna i

Pracownicy ubezpieczeniowi 
strajkują nadal.

WARSZAWA. Strajk pracowników 
Towarzystw ubezpieczeniowych „Piast” 
i „Riunione Adriatica” trwa w da l­
szym ciągu. Ponieważ w oznaczonym 
przez dyrekcje Towarzystw terminie

pracownicy nie stawili się do zajęć, 
otrzymali oni zawiadomienie, że um o­
wa z nimi zostaje rozwiązana.

Próby, przedsięwzięte przez komi­
tet strajkowy, nawiązania porozumie­

nia z dyrekcjami, nie przyniosły żad­
nego rezultatu. Do strajku przystąpić 
dziś mają pracownicy Towarzystw 
Ubezpieczeniowych „Generali” i „Przy­
szłość”, którym dyrekcje zapowiedzia­
ły również obniżkę poborów,

Na wiecu pracowników wszystkich 
towarzystw ubezpieczeniowych pow­
zięto uchwałę proklamowania na jutro 
jednodniowego strajku protestacyjne 
go pracowników wszystkich to w a­
rzystw ubezpieczeniowych w W arsza­
wie.

Ogółem do strajku przystąpić ma 
800 pracowników, zgrupowanych w 
22 towarzystwach ubezpieczeniowych.

Robotnicy wygrali strajk
w Z aw ie rc iu .

SOSNOWIEC. — Trwający od 8 
dni s trajk  włoski w Towarzystwie 
Akcyjnem „Zawiercie” został przerwa­
ny. Dyrekcja oświadczyła robotnikom, 
że czynione są starania o większą po 
życzkę i w razie pomyślnego jej zre­
alizowania fabryka zostanie urucho­
miona w styczniu a najpóźniej od 15 
lutego. W szystkim  robotnikom wypła­
cono zaległe zarobki.

Szyny polskie
dla  Brazyiji.

WARSZAWA. Na ostatnim  prze­
targu, ogłoszonym przez koleje bra­
zylijskie, hu ty  polskie otrzymały dos­
tawę 14,000 tonn szyn. Dostawa ta 
opiera się na zasadzie kompensacji 
handlu towarowego między Polską a 
Brazylią.

Roosevel t  p r z e c iw  
w s p ó ł p r a c y  z Hooverem.

WASZYNGTON. Ponieważ Roose­
velt, wyraźnie wrogo usposobiony jest 
do myśli o współpracy z Hooverem, 
wydaje się rzeczą pewną, że komisja 
do spraw długów, propenowana przez 
Hoovera przestanie istnieć po dniu 4 
marca, o ile wogóle będzie utworzona.

Prezydent Hoover odbył dłuższą 
rozmowę z sekretarzem stanu Sdmso- 
nem i sekretarzem skarbu Millsem. 
Mało prawdopodobne jest, by członko­
wie kongresu, należący do stronnic­
tw a demokratycznego, zgodzili się 
wziąć udział we wspomnianej komisji.

Zamach  bombowy na k onsu l a t  
j apońsk i  w T i e n t s i n i e .

LONDYN. W  Tientsinie dokonano 
zamachu bombowego na japoński kon­
sulat generalny. W skutek wybuchu 
zostały uszkodzone urządzenia konsu ­
latu. Odłamki bomby zabiły 2-ch urzęd­
ników.

Zamach ten był dziełem antyja- 
pońskiej organizacji terorystycznej.

N ieka ra lność  zabiegów 
ginekologicznych na Łotwie.

RYGA. Parlament przyjął ustaw ę 
o niekaralności przerwania ciąży w 
tym wypadku, kiedy urodzenie się 
dziecka może być przyczyną ciężkich 
komplikacyj majątkowych dla m atki 
lub jej rodziny.
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Przed rokowanismi M ł o w e m i  
między Rnglją i Polską.

LONDYN. Minister handlu Run- 
ciman oświadczył w Izbie gmiD, że 
szereg państw, a między innemi Pols­
ka, Niemcy, Bstonja, Łctwa i kilka 
republik Ameryki Południowej zwró- 
cilo się do rządu angielskiego z pro­
pozycją wszczęcia rokowań w sprawie 
zmiany stawek celnych.

Jeden z mówców domagał się przy 
znania ulg celnych tym państwom, 
które wprowadziły u siebie ogranicze­
nia dewizowe.

Minister handlu oświadczył, że 
kwestja ta będzie wzięta pod uwagę 
przy ewentualnych rokowaniach.

Ustawa amnestyjna w Uiemczech.

Wielkie manewry flot
japońskiej i amerykańskiej.

LONDYN. Admiralicja japońska 
wyznaczyła na 1-go lutego 1933 roku 
wielkie manewry wojenne fioty na 
wodach oceanu Spokojnego. W ma­
newrach tych mają wziąć udział rów­
nież eskadry lotnicze i łodzie pod­
wodne.

Zamiar zorganizowania manewrów 
w lutym  nabiera specjalnego znacze­
nia wobec faktu, że w styczniu od­
będą się również na wodach oceanu 
Spokojnego manewry floty Stanów Zjed 
noczonych.
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uchwalona przez parlament Rzeszy u- 
stawa amnestyjna, podpisana przez 
Hindenburga. Według poztanowień u- 
stawy, amnestji podlegają kary w y­
mierzone za zakłócenie spokoju pub­
licznego i inne przestępstwa, popeł­
nione na tle politycznem lub z nędzy, 
za wyjątkiem zdrady głównej, zabój­
stwa, ciężkiego uszkodzenia ciała, 
kradzieży z włamaniem, brania udzia­
łu  w zamachach bombowych. Z am­
nestji skorzysta około 15 tysięcy ska­
zanych.
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Przed wyrokiem na hajdamaków.
LWÓW. W procesie zamachow­

ców ukraińskich po zamknięciu pos­
tępowania dowodowego zabrał głos 
prokurator, który opierając się na 
materjale, jakiego dostarczył przewód 
sądowy, wykazując niezbitą winę os­
karżonych — zażądał najwyższego 
wymiaru kary za udział w napadzie 
na pocztę w Gródku Jagiellońskim

ula wszystkich oskarżonych, zaś dla 
Biłasa i Danyłyszyna również za za­
mordowanie ś. p. Hołówki.

Następnie przemawiali obrońcy, 
poczem sąd udał się na naradę.

Wyrok ocaekiwny jest z wielkiem 
naprężeniem. Zapadnie on w dniu 
dzisiejszym. Oskarżeni wykazują wiel 
kie zdenerwowanie.

Intensywna germanizacja
Prus Wschodnich

KRÓLEWIEC. „Gazeta Olsztyńska” 
zamieszcza artykuł, w którym wyka­
zuje dążenia władz niemieckich do 
jaknajintensywniejszego zgermauizo- 
wania Prus Wschodnich za pomocą 
kolonizacji według planu kanclerza 
Schleichera.

Nowy plan kolonizacyjny jest bar­
dzo niebezpieczny dla ludu polskiego, 
gdyż element osadniczy składać się 
będzie przeważnie z wysłużonych żoł­
nierzy niemieckich i tem samem pol­
ski pas pograniczny otoczony będzie 
kołem osadnictwa wojskowego.

Napiętnowanie stanowiska 
szwajcarskiej partji socjalistycznej.

BERN. Wszystkie ugrupowania 
rady państwa z wyjątkiem socjalis­
tów ogłosiły wspólną deklarację, pięt­
nującą stanowisko szwajcarskiej partji 
socjalistycznej w związku z genew- 
skiemi wypadkami, które miały miej­
sce dnia 9 listopada. Wspólna uchwała

domaga się, by rada związkowa wzmoc­
niła i zaostrzyła obecne zarządzenia 
prawne przeciwko akcji wywrotowej 
i antymilitarystycznej.

Handżurja będzie monarchją?
MOSKWA. Prasa ogłasza komu­

nikat ministerstwa spraw zagranicz­
nych rządu nankińskiego, że nowe 
państwo mandżurskie zamierza w mar­
cu b. r. ogłosić prezydenta, b. cesa­
rza chińskiego Pui monarchą i resty­
tuować dynastję mandżurską. Ko­
munikat zaznacza, że Japończycy 
wyrazili zasadniczo swą zgodę na 
ogłoszenie państwa mandżurskiego 
monarchją i Pui monarchą?

Wojna boliwiisko-paragwajska.
LONDYN. Rząd Paragwaju odmó­

w ił przyjęcia propozycji zawieszenia 
broni w wojnie z Boliwją, Jak wia- 
dowo. komisja neutralna ekspertów, 
przy poparciu L ig i Nar., zwróciła się 
do Bo liw ji i  Paragwaju z propozycją 
wstrzymania działań wojennych i od­
dania sporu do rozstrzygnięcia sądowi 
rozjemczemu.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W stanie Nevada (St. Zjedn.) 
odczuto silne wstrząsy podziemne.

— Rząd mandżurski zwrócił się 
do rządu w Tokio z memorjałem, w 
którym proponuje wystąpienie Japonji 
z L ig i Narodów.

— Członkowie hitlerowskiego obo­
zu pracy w Werden (Nadrenja) zbun­
towali się i porozchodzili się do do­
mów.

— W związku z oszczędnościami 
budżetowemi, ćwiczenia rezerwy w 
Czechosłowacji, w roku przyszłym o- 
graniczone zostaną do granic m inimal 
nych, zarówno co do ilości powoła­
nych do ćwiczeń roczników, jak rów­
nież w zakresie skrócenia czasu trwa­
nia ćwiczeń.

— Sejm gdański uchwalił 41 gło­
sami przeciwko 29 odwołać ustawę o 
pełnomocnictwach dla Senatu.

— W Tokio zawarto umowę japoń- 
sko-mandżurską, która m. in. zezwala 
na uprawianie ziemi przez rolników 
japońskich i swobodne ich osiedlanie 
się na terenie Mandżurji.

— Wydarzyła się na dworcu w 
Antwerpji katastrofa: parowoz Dociągu 
osobowego z taką siłą uderzył w po- 
ciąg, że 18 pasażerów doznało poważ­
nych obrażeń.

— Rząd grecki zapowiada skaso- 
sowanie ze względów oszczędnościo­
wych 6 pułków. 7 dywizyj zostanie 
zamieniooych na brygady.

— Izba gmin uchwaliła otwarcie 
dodatkowych kredytów na cele pomo­
cy bezrobotnym 19 miłjonów funtów 
sterliDgów.

— Aresztowany został w Berlinie 
członek centralnego komitetu partji 
komunistycznej i poseł do Reichstagu, 
Schehr.

— Tegoroczny sezon narciarski w 
Alpach bawarskich zaznaczył się już 
szeregiem wypadków, które pociąg­
nęły za sobą kilka ofiar.

Kino-Teatr „ATLANTICl i

D ziś w ie lk i p od w ójny  program !

R o z n o s i g i e i h a  c h i e b a
P o tężn y d r a m a t  pe łen  napięcia  

oraz b o h a te r film ó w  sensacyjnych Bob  
Custer w  film ie  p. t.

J e ź d ź c y  z R i o  Grandn
Nad program : Farsa I k ro n ika  P A T.

C eny m iejsc od 30 groszy.

R esta u r a c ja  „ a d r ; a «

II Aleia Nr. 38.
Zaprasza swych stałych bywalców na tradycyjnego śledzia wigilijnego 

Dania od najskromniejszych do najwykwintniejszych 
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  

W drugi dzień św ią t DANCSNG TOWARZYSKI.

i
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Oprócz tego zobowiązaliśmy się 
nigdy nie mówić małej, że nie była 
naszą córką.

— Zobowiązaliście się do rzeczy, 
której dotrzymać niepodobna.

— Dlaczego niepodobna?
— Przypuściwszy, że Gabrjela 

chciałaby wyjść za mąż, albo żeby u- 
marła. W obu tych wypadkach nale­
żałoby przedstawić akt urodzenia.

— Myśleliśmy o tem i przedsię­
wziąłem odpowiednie środki.

— Jakież to środki?
— Udałem się do mera naszej gm i­

ny i złożyłem w jego ręce deklarację 
na piśmie o tem wszystkizm, co się 
stało.

— A ten mer żyje jeszcze?
— A jakże, panie.
— I  zawsze jest merem?
— Zawsze.
— Kw it, który kazano wam pod- 

Disać, znajduje się zapewne w rękach 
Honoraty Lefebvre?

— Ona go wzięła, ale nie wiem 
co z nim zrobiła.

— Ona go wzięła, ale nie wiem co 
z nim zrobiła.

Doktór pochylił giowę i rozmyślał.
Mówił sobie:

— K w it ten Honorata oddać mu­
siała memu bratu, a Maksymiljan bez 
żadnej wątpliwości dołączył go do 
swego testamentu, ukradzionego przez 
Filipa. Dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem z tej notatki, nędznik powziął 
zamiar i ułożył ten ohydny plan, a w 
części go wykonał.

Gilbert dodał głośno:
— Potrzebuję, abyście mi towarzy­

szyli...
— Dokąd?—zapytał Yendame.
— Do mera...
— Jeżeli pan sobie tego życzy, i 

owszem.
— A więc chodźmy.
— Zaraz, włożę tylko czystą bluzę 

i będę na pańskie rozkazy.
Przebrał się szybko.
Doktór wyjął z kieszeni rulon zło­

ta na tysiąc franków.
• Zbliżył się do barłogu, na którym 
leżała rozciągnięta Julja Vendame i 
wkładając je j rulon w rękę, rzekł:

— To dla was... Przyjdę jeszcze 
odwiedzić was.

— O! dziękuję panu — zawołała 
Julja, oszalała prawie z radości—niech 
Pan Bóg pana błogosławi!

Vendame był gotów.
Podziękował również jak i żona, i 

wyszedł z Gilbertem.
— Nie znajdziemy pana mera w 

merostwie—rzekł, idąc—trzeba iść do 
jego mieszkania.

— Idźmy więc.
Mer Nanteuil-leHaudoin był leka­

rzem; praktykował w tej okolicy od 
lat trzydziestu.

Kiedy zaniesiono mu kartę z na­
zwiskiem doktora Gilberta, rozkazał 
natychmiast wprowadzić przyby­
łych,

— Kochany kolego, Interes, który 
mnie do pana sprowadza, jest wielkiej 
wagi. Otworzyła się znaczna sukcesja. 
Chodzi o uznanie praw do tej sukcesji 
młodej dziewczyny, której legalny akt 
urodzenia egzystuje, lecz zaginął i 
niewiadomo, gdzie go odnaleźć,.. Na- 
koniec jedyna osoba, mogąca wszyst­
ko wyjaśnić, dostarczyła pewnych 
szczegółów. Osoba ta złożyła dziecko 
u Mikołaja Vendame 17 grudnia 1863 
roku. W kilka dni później Vendame, 
jak się zdaje, złożył panu deklarację 
na piśmie, dotyczącą tego depozytu.

— Istotnie, kochany kolego — od­
rzekł mer—odebrałem deklarację, o 
którą panu chodzi.

— A k t ten będzie m iał wielkie 
znaczenie, ażeby ustanowić tożsamość 
młodej dziewczyny—odrzekł Gilbert,— 
przychodzę właśnie prosić pana, aże­
byś mi go dał. Czy możesz pan to u- 
czynić?

— To zależy od Mikołaja Venda­
me... Jeżeli upoważni mnie do odda­
nia panu tego papieru, jestem gotów.

— Wszak tu idzie o dobro Gabr- 
jeli, panie merze—rzekł wieśniak,— 
upoważniam tego pana z całego serca.

— A zatem wydam go panu, ko­
chany kolego, znajduje się tu, w jed­

nym z tych pudeł.
Po krótkiem Doszukiwaniu mer do­

dał:
— Oto jest... Bardzo jasna ta de­

klaracja, i odczytał:
19 grudnia 1863 r., ja Mikołaj Ven­

dame, ro ln ik, składam panu Berthier, 
merowi Nanteuil-le-Haudoip, następu­
jącą deklarację:

„Przyjąłem od pani Honoraty Le- 
vebvre 17 bieżącego miesiąca na w y­
chowanie dziewczynkę imieniem Gabr- 
jelę, która, jak m i powiedziano, zapi- 
saną jest w księgach stanu cywilne- 
go w miejscu urodzenia, a jednocze­
śnie sumę pięćdziesiąt tysięcy fran­
ków na zaspokojenie je j potrzeb i e- 
dukacji, aż do dnia, w którym zgło­
szą się po jej odbiór, okazując mi 
kw it, który wydałem z przyjęcia dziec 
ka i sumy pieniędzy. Oprócz tego zo­
bowiązałem się nie mówić nigdy ma­
łej, że ona nie jest moją córką.”

Mikołaj Vendame.
— A to moja deklaracja—czytał 

dalej mer:
„Ja Maurycy Berthier lekarz, mer 

Nanteuil-le-Haudoln, zaświadczam, że 
przyjąłem tę deklarację 19 go grudnia 
1863 roku” .

— Dodaj pan, proszę, kilka słów...
— Jakich?
— Następujących:

i

G. d. n.



Nr. 2 9 4 . „ S Ł O W O  C Z Ę  b T O C H O W S K I

K R O N I K A
K A L B ’P A R m

P i ą t e k  23 g ru d n ia ,  f  W i k t o r j i  P. M.
W s c h ó d  s tońca : o g. 7.42 Z a c h ó d  15.27

iKosne dyturv apieH .
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k :  I  A le ja ,  

W ie lu ń s k a .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę :  S t .  R y n e k ,  

S i e d m iu  K am ien ic .
Święte w magistracie. Ma­

g is t ra t  w ukrobio  praeGaw iittfcc/.ny ru 
czynny  będzie no rm aln ie  do p ią tku  
wląoznie. W sobotę t. j. w w igilję 
Bożego N arodzenia b iura  m ag is tra tu  
czynne będą ty lko do 10 rano.

Uwaga kupcy i przemysłow­
cy. Spieszym y donieść m iejscowym  
k u pcom  i p rzem ysłow com , że św ia­
dec tw a  hand low e i przem ysłowe m u ­
szą być bezw zględnie w ykup ione  do 
d n ia  1 s tycznia  1933 roku. Ju ż  bo­
w iem  w dniu  2 stycznia  na  miasto  
w yrusza  Kontrola Skarbow a i w w y ­
padkach  n iew ykup ien ia  św iadectw a 
opieszałe f irm y Darażone będą na 
p rzykre  i kosztow ne konsekw encje.

Łańcuch ofiar na bezrobot­
nych. Zapoczątkow any przez p. s ta ­
rostę E us tach iew icza  łańcucb  ofiar na 
bezrobotnych zachęci n iew ątp liw ie  
społeczeństw o do p rzy jśc ia  z pomocą 
rzeszom bezrobotnym.

W dn iu  dzisiejszym złożył w A d­
m in is trac ji  „S łow a” p. E ugen jusz  
F u lm an  złotych 5 na bezrobotnych.

Redaktor Honsiorski chory.
W ydaw ca i naczelny redak to r „Ex 

p ressu  Z ag łęb ia” w Sosnow cu p. W i­
k to r  Monsiorski zachorował ciężko.

P. Monsiorski był założycielem  i 
w ydaw cą z likw idow anego przed paru  
m iesiącam i „E xpressu  C zęstochow skie 
g o ”, przekształconego następn ie  na 
„Kurjer C zęs tochow sk i”.

Na emeryturę. W  sferach u- 
izędniczych  m ag is t ra tu  krąży pogło­
s k a  o m ającym  nas tąp ić  w styczniu  
p rzeniesien iu  na  em ery tu rę  urzędn i­
ków, którzy osiągnęli d ługo le tn ią  cy­
frę la t  prasy. Oficjalnego po tw ierdze­
nia tej pogłoski brak.

Obnlłka cen artykułów skar- 
tellzowanych. P ertrak tac je  Min. 
P rzem y s łu  i H andlu  z p rzedstaw icie  
lam i poszczególnych gałęzi przem ysłu  
w sprawie obniżki cen ar tyku łów  skar- 
te lizow anych  dobiegają końca.

W n iek tó rych  dziedzinach przem y­
s łu  porozumienie już  osiągnięto, w in ­
nych  toczą się jeszcze pertrak tacje .

P raw dopodobnie  w najbliższych 
dniach, jeszcze przed św iętam i Boże­
g o  Narodzenia, rezu lta ty  zabiegów rzą­
du  w dziedzinie obniżki cen przem ys 
łow ych podane będą do wiadomości.

Z I-go koła Z.P.M.P. „Orlę**. 
W ub. sobotę, dn. 17 bm. odbyło się 
zebranie ogólne I-go koła w lokalu 
w łasnym  (ul. Mała 23), przy udziale 
zgórą  40 osób,

Na zebraniu obecny był prezes, 
Z. O. p. Sztym ela , oraz re feren t k u l ­
tu ry  i ośw ia ty  O kręgu p. Zaw ierucha 
S tan is ław , k tóry  wygłosił re fera t  p. t. 
„Organizacja i jej siła duchow a w 
P o lsce”. P rzew odniczył p. Kretkow ski 
S tefan , sekretarzow ał p, Zaw ierucha 
Z y g m u n t.

Sekcja kobieca w okresie zim ow ym  
na czele z p. Szm elków ną Zuzanną 
o rganizu je  k u rs  kroju i haftu . Koło 
I-sze Z. P. M. P. „Orlę” , dzięki inicja-

»*<

D ź w ię k o w e  
a r c y d z ie ło  f ilm o w e

Demon Miłości
(Aiianlida)

z  BRYGIDA HELM
Już w k rótce

D źw ięk o w e  „G R A N D -K IN 01
D z iś  i dn i  n a s t ę p n y c h  W ielk i p o d w ó jn y  p rogram .

D r a m a t  m i ło s n y  z o s t a tn i c h  ®  ^  — ^  M  __ — ____________ ___  __ -  _
d n i  p a n o w a n i a  c a r ó w  p.  t  w C F C c i  H u  W  Q  W  8  W  I  U  
W  ro la c h  g ł ó w n y c h :  D o lo r e s  C o ste llo , G. W inters I J a n e s  R. K irk w ood

l . t ' t . n  a i g f Ł T J .  p i  g o t  R O B I E  T  B  J E S T  P I E N I U I

Kino „MUZA" "ja  43
D ziś  i d n i  n a s t ę p n y c h  d w a  p r o g r a m y

Messalina !.0,E&67.9 ku.“
g n o r o  O ra z  d r u g i  p r o g r a m

Tajemnica pięknej pani
_________ S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

S k l e p  Z i e m i a ń s k i
P o l e c a  w y b o r o w e  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e  p o  cen a ch  k on k u ren cyjn ych : c h le b  

w ie j s k i  w ł a s n e g o  w y p ie k u ,  c ia s to  i p ie r n ik i ,  m a s ło ,  m ió d ,  k o n s e r w y  i t. p. 
M leko na m iara  i w  b u te lk a ch . — W ęd lin y  w ie j s k ie  w ła s n e g o  w y ro b u .

Po g ru n to w n em  w yrem ontow an iu  baseriu, STALE 2YWE RYBY.
Z okazji św ią t  poleca: ciasto, pierniki, orzechy, m igdały  i inne 

a r ty k u ły  p rzedśw iąteczne.

G U K I E R I i i n Władysław Weber i S-ka
Częstochowa, li Aleja Nr. 16 

P oleca  na święta!
W w i e l k i m  w y b o r z e :  c u k r y ,  c z e k o l a d k i ,  m a r m e l a d k i ,  k a r m e l k i ,  
G A L f l N T E R J Ę  C H O I N K O W Ą ,  p ie rn ik i ,  b a k a l j ę ,  t o r ty ,  s t r u c l e  

o r a z  p i ę k n e  b o m b o n i e r k i

tyw ie  sw ych członków staje się ru c h ­
liw ą p laców ką w dzielnicy fabrycznej 
naszego m ias ta ,  gdzie młodzież ro b o t­
nicza m a  możność spędzenia  wolnych 
chw il na godziwej rozrywce. Klub 
sportow y oraz sekcja taneczna  rozwi­
ja ją  się pomyślnie.

Gniazdo koła I go „Orlę” je s t  z 
p ro le ta rja tem  polsk im  silnie związane, 
gdyż  Z. P. M. P. „Orlę” i s ta le  zdąża 
do zespolenia się z żyw ą k lasą  ro b o t­
niczą.

Orlak I ko ła  Z.P.M.P. „O rlę” .
Wieczór odczytowy P. O. W.
W piątek , 23 b. m , o godz 19-tej 

p u n k tu a ln ie  w sali P ad y  Miejskiej 
(D ąbrow skiego  14) odbędzie się w ie­
czór odczytowy Związku peowiaków. 
N a program  złożą się: odczyt p. t. 
„Św ięta  Bożego Narodzenia w  rozwoju 
h is to ry czn y m ” — wygłosi p. Ryszard 
S chm idt; „Legendy Bożego N arodze­
n ia  w li te ra turze  po lsk ie j” — wygłosi 
p. prof. A. Miller.

Z odczytu P.O W. W dniu 16 
b. m., w sali Rady Miejskiej odbył 
się drugi z kolei wieczór odczytowy 
z serji zorganizowanej przez tu t .  koło 
P.O.W., cieszące się szczerą sym patją  
m ieszkańców  naszego m iasta . — Ńa 
w stęp ie  re feren t kulturalno- ośw iatow y 
P.O.W., p. S chm id t poświęcił krótkie, 
ale podniosłe przem ów ienie pam ięci 
p ierw szego P rezyden ta  Rzeczypospo­
litej Polskiej, ś. p. Gabrjela N aru tow i­
cza, wzyw ając zebranych  do uczczenia 
trag icznie  zmarłego jednom inutow ą 
ciszą, N astępnie p. prof. Mąkosza w y ­
głosił re fera t  na  tem at:  „Życie i tw ór­
czość Szopena”. W doskonałem  p rze­
m ów ieniu  skreślił p re legent h istorję 
m uzyk i  w Polsce od czasów n a jdaw ­
niejszych aż do Szopena włącznie. Był 
to n iezw ykle in teresu jący  w ykład  o 
w ielk im  genjuszu  Szopena i różnorod­
ności jego zewnętrznej ekspresji artys- 
tycznej. Po referacie zadem onstrow ano 
obecnym  kilka u tw orów  Szopena, k tó ­
re w ykonane z odczuciem  i doskonałą 
techn iką  zrobiły duże w rażenie  na 
s łuchaczach .  W m iłym  nastro ju , l icz­
nie zebrana publiczność rozeszła się 
do domów, obiecując sobie przyjść na 
n as tęp n y  p rzedśw iąteczny  odczyt.

Zwyrodnienie. Donosiliśm y 
wczoraj o a resz tow an iu  jednego  z 
pracow ników  kolejowych pod zarzu­
tem  dokonania zniewolenia. Zwyrod- 
n ia lcem  oskazał się m aszyn is ta  P.K.P. 
(dyspozytor) W incenty  Puszczyński, 
zam. przy ul. Sobieskiego 6-8, czło­
w iek  żonaty, liczący ponad 50 lat.

Spraw a przedstawia się n a s tęp u ją ­
co: Puszczyński pod jak im ś  pro tekstem  
zaprosił do swego m ieszkania , w cza­
sie nieobecności żony, 12 le tn ią  Marję 
Ch., zam ieszkałą  w ty m  domu. Dzie­
w czynka, nie podejrzewając n ic  złego, 
u da ła  się z n im  do m ieszkania , gdzie

Puszczyński,  wręczywszy dziewczynce 
1 zł. dopuszczał się na niej początko­
wo czynów lubieżnych, a nas tępn ie  
zniewolił.

Ofiara zw yrodniałego m aszynis ty  
z płaczem opowiedziała rodzicom o 
powyższem , ci zaś złożyli zam eldow a­
nie policji. Puszczyńsk i przebyw ał w 
areszcie przez 1 dzień, a wczoraj 
został w ypuszczony  na  wolność. 

Samobójstwo ziemianina.
Z m a ją tk u  Kościelec przewieziono 

wczoraj w s tan ie  bardzo ciężkim 40 
letniego P io tra  W arnieckiego , z iem ia­
nina. W arniecki, baw iąc jako  gość u 
w łaściciela m a ją tk u  Kościelec u s i ło ­
w ał wczoraj w ystrza łem  z rew olw eru  
pozbawić się życia. Kula u tk w iła  w 
głowie. Przewieziony do szpitala , zmarł 
w k ilkugodzinnych  cierpieniach nie 
odzyskaw szy przytomności. Powód tra  
g icznego czynu dotychczas nie w y jaś­
niony.

Grzyb powodem kłopotu po­
licji. Wydział śledczy zaalarm ow any 
został w iadom ością o dokonaniu  n a ­
padu rabunkow ego  na 34-letniego 
m ieszkańca  wsi Koków, J a n a  Grzyba, 
pod Krzepicami, k tó rem u  bandyci m ie ­
li zrabować 4 złote i powróz, k tórym  
m ia ł przyw iązaną do wozu słomę, 
j a k ą  wiózł do C zęstostochow y na 
sprzedaż.

Niezwłocznie na m iejsce napadu  
wyjechali funkcjonarjusze  wydziału 
śledczego, którzy rozpoczęli dochodze­
nie.

W ed łu g  zeznań Gjżyba, g dy  prze­
jeżdżał on obok lasku , wyskoczyło z 
poza drzew  dwóch osobników, u zb ro ­
jonych  w kije, którzy zażądali w y d a ­
n ia  im pieniędzy, gdy  zaś odm ówił 
te m u  żądaniu, napas tn icy  przywołali 
gw izdem  dwóch pozostałych tow arzy­
szy, k tórzy  z rew olw eram i w ręku , 
rzucili się na niego (Grzyba), przyło­
żyli m u  lufy do piersi i pod groźbą 
zam ordow ania  ponowili żądanie sw ych  
towarzyszy.

Bandyci zrabowali m u 4 złote i 
powróz, poczem zbiegli.

Zaznanie Grzyba było tak  niewia- 
rogodne, że w yw iadow cy  powzięli po­
dejrzenie, iż napad na k m io tk a  nie- 
m ia ł  wcale m iejsca.

Początkow o Grzyb nie przyznawał 
się do sym ulow ania  napadu, w końcu 
orzyznał się do tego i podał powód, 
k tó ry  skłonił go do zm yślen ia  napadu.

Oto, w  drodze skradziono m u  lub 
też zgubił  powróz, k tó rym  słom a przy­
w iązana była do wozu. Nie m ogąc 
jechać  dalej, Grzyb usiadł na  p rzy­
drożnym  kam ien iu  i w ybuchnął p ła ­
czem. Przejeżdżający wówczas pewien 
izraelita z Krzepic, widząc płaczącego, 
zapy ta ł  go o co chodzi, a gdy dow ie­
dział się o przyczynie, pożyczył m u  
łańcucha, k tóry  Grzyb m iał zwrócić 
m u  w Krzepicach, co też uskutecznił.

N ieposiadając przy sobie pieniędzy 
na kupno powroza, „ sp ry tn y ” k m io ­
te k  wpadł na pom ysł sum uiow an ia  
napadu. W Krzepicach zwrócił się do 
przechodzącego posterunkow ego, k tó ­
rem u  zam eldow ał o napadzie, a n a s ­
tępnie  poprosił go, by udał się z nim  
do sk lepu  i poręczył zań przed w łaś­
cicielką sklepu, od której nabyć chciał 
postronek. T ak  się też stało.

W obec takiego obrotu sprawy, 
Grzyba pociągnię to  do odpow iedzia l­
ności karnej za sym ulow anie  napadu

Oszuid grasują w Banku 
Polskim. Niemiła przygoda spotkała  
wczoraj w B anku Polsk im  p. Teofilę 
P ilarską, zam. w Rakowie, k tó ra  u d a ­
ła się do banku  w celu rozm ienienia  
banknotu  500 Złotowego.

Na schodach, w iodących do banku  
zaczepił p. P. jak iś  osobnik, k tóry  
zapytał ją w jak im  celu udaje  się do 
banku. Z agadn ię ta  pom inęła  m ilcze­
niem  zapytan ie  nieznajomego, który 
jednak  nie zraził się tern i oświadczył 
p. P ila rsk ie j ,  że nie w puści jej do 
banku, gdyż  m usi  w iedzieć w jak im  
celu każdy udaje  się tam.

Po nam y śle ,  napas tow ana  oznajm i­
ła  osobnikowi tem u, co skłoniło ją  do 
przybycia do banku. Dowiedziawszy 
się o banknocie 500-złotowym, niezna 
jo m y  polecił p. P ila rsk ie j  u d ać  sie po 
n u m ere k  do dom u Nr. 35 w Alei,’ co 
też  na iw na n iew ias ta  uczyniła . Po dro 
dze przyłączyła się do niej ja k a ś  ko ­
bieta, k tó ra  rzekomo m iała  w ym ienić  
dolary.

Na schodach w spom nianego  w y ­
żej dom u obie n iew iasty  n a tk n ę ły  się 
n a  m łodą, przysto jną kobietę, której 
tow arzyszka Pilarskiej oświadczyła, 
że idą po num erki.  Wówczas owa ko ­
b ie ta  wyjęła  z torebki kopertę , do 
której włożyła rzekomo banknot p. 
P ilarskiej i num erek ,  potrzebny do 
banku, kopertę  zakleiła i w ręczyła 
tak  s traszn ie  naiwnej P., a następn ie  
u lo tn iła  się. Uczyniła to sam o rów ­
nież „przygodna zna jom a”, k tó ra  m ia  
ła  rozm ienić  dolary.

P ila rska  udała  się do banku, lecz 
był on już n ieczynny, wobec czego 
wróciła do dom u, gdzie po o tw arciu  
koperty  stw ierdz iła  brak banknotu ,  
zam ias t  k tórego  znajdow ały się k a ­
w ałk i starej gazety . Oczywiście zro­
zum ia ła  nareszcie, że padła ofiarą o- 
szus tów  i złożyła zam eldowanie poli­
cji, k tó ra  prow adzi obecnie docho­
dzenie.

CUKI ERNI A
A. Błaszczyński

Na św ięta  B ożego Narodzenia  
poleca sw oje  znanej dobroci 

wyroby cukiernicze.

O bwieszczenie o  licytacjach.
I U rz ą d  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  po 

d a j e  do  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  
d n iu  23 g r u d n i a  1932 r. o g o d z .  10-e j  w  
l o k a l a c h  n i ż e j  w y m i e n i o n y c h  p ł a t n ik ó w  
o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  z l i c y ta c j i  n a s t ę p u  
j ą c y c h  ru c h o m o ś c i :

1) u  p. O R B A C H A  ABY, p r z y  ul. N o w y  
R y n e k  6
a) p a n to f l i  c z a r n y c h  m ę s k ic h  10 pa r .  200 zł.
b  „ d a m s k ic h  r ó ż n y c h  45 p a r .  390 zł. 
c) k a m a s z y  m ę s k ic h  c h r o m o w y c h

10 P a r - 100 zł.
2) u  p. D A W 7 D O W I C Z A  JO A C H IM A , 

p r z y  u l .  A le ja  24
a) m a s z y n a  do  p is a n ia  600 zł.

3) W  m a g a z y n i e  U r z ę d u  S k a r b o w e g o ,  
p r z y  u l icy  W a s z y n g t o n a  20
a) k o r t y  p. K o n b r o ta  M a je ra ;  z a m .  

p r z y  ul.  A le j a  4. 50 m tr .  550 zł.
4) W  m a g a z y n i e  U r z ę d u  S k a r b o w e g o  

p r z y  ul.  W a s z y n g t o n a  20, r u c h o m o ś c i  L u k  
s e n b u r g a  S z y j i  p r z y  ul. N. R y n e k  3.
a) s c y z o r y k i  20 tu z in ó w  120 zł.
b )  k o łn i e r z y k i  p łó c i e n n e  m ę s k ie

20 tu z in ó w  100 zł.
c) nici b i a ł e  i c z a r n e  50 tuz . 150 zł.
d)  w e ł n a  „ T u n is "  w  k łę b a c h  lOOtuz. 60 zł.
e )  g u m a  do o b c a s ó w  m ę s k i c h  10 tuz .  40 zł.
f) p a s t a  do  z ę b ó w  10 tu z i n ó w  35 zł.

1 U rząd S k a rb o w y  
198— 1 w  C z ę s to c h o w ie .

fi*hotrzabny z d o ln y ,  e n e r g i c z n y  
do  c u k ie r n i  „ Z ie m ia ń s k ie j" .

m a r k i e r

Pamiętaj o głodnych dzieciach bezrobotnych!
Ofiary choćby najmniejsze, przyjmują redakcje pism miejscowych 

i z ramienia komitetu pomocy dzieciom drowa H, Kluczewska (Aleja Wolności 19)



v-ftr. 4 _ v> n  <«' «» 0 Ę  R T  O n  tf <> 'V  ^  K  t K v  “/ '* 4

Z KRAJU.
Zbrodnicza działalność  

bandy przemytniczej redaktorów 
endeckich i Bachracha.

Coraz nowo okoliczności i fakty 
rzucają ciekawe światło na zbrodniczą 
działalność wielkiej organizacji prze­
mytniczej |do której należeli postawie­
ni już w stan  oskarżenia: Józef Sal z 
Katowic, żona jego Rozalja Salowa 
(zaaresztowana przez straż graniczną 
w mieszkaniu Daniela Bachracha, by­
łego aspiranta policji warszawskiej). 
Nuta Pomerancblum z Sosnowca, Ja- 
kób Saper z Katowic, Bachracb, Cie­
sielski z Tczewa, Gwizdalski z Pel- 
plina, Bonus z Pelplina oraz Maks 
W ajsberg z Katowic.

Wszyscy oni stanowili świetnie 
zorganizowaną bandę i każdy z nich 
miał swoją .ro lę”.

Śledztwo w tej sprawie, dotyczącej 
przemytu na wielką skalę futer, jed ­
wabi i brylantów, prowadzone Jest od 
czerwca b. r.

Z uwagi na nagromadzony mater- 
jał dowodowy, badania śledcze po­
trwają prawdopodobnie dłuższy czas.

Sal, Saper i Wajeberg byli głów­
nymi przywódcami bandy i operowali 
na terenie Tczewa i Katowic, w związ­
ku  z tem odbywa się przesłuchiwanie 
funkcjonarjuszów straży granicznej, 
którzy przeprowadzali wywiady i ze­
brali dane obciążające.

Straty dla Skarbu Państwa, wyni­
kające z uprawiania procederu prze­
mytniczego z Niemiec, są olbrzymie.

Dalsze śledztwo w tej sensacyjnej 
aferze jest w biegu.

Zagadkowe zniknięcie pieniędzy  
w Banku Polskim w Sosnow cu .

Około godziny i i-tej dwaj urzęd­
nicy Polskich Zakładów Przemysłu 
Cynkowego w Będzinie, pp. Marcin 
Jochimczyk i Markus Rechnic przy­
byli z polecenia swej firmy do Banku 
Polskiego w Sosnowcu celem podję­
cia większej sumy pieniędzy i zmie­
nienia na bilon 18,000 zł. w bankno­
tach 100-złotowych.
Po podjęciu 90,000 zł., jeden z przyby­
łych urzędników otworzył teczkę i ku 
wielkiemu swemu przerażeniu spos­
trzegł brak 18,000 zł., które pzywiózł 
z sobą.

Natychmiast zamknięto lokal ban­
ku, a zaalarmowana policia dokonała 
rewizji u osób, znajdujących się w 
tym  czasie w Banku Polskim, jednak ­
że bezskutecznie.

W jaki sposób pieniądze zginęły, 
wykaże niewątpliwie śledztwo, które 
prowadzi energicznie tut. policja. Pol­
skie Zakłady Przemysłu Cynkowego 
ofiarowały 8,000 złotych za wykrycie 
sprawcy.

Straszna zbrodnia chorego  
umysłowo.

We wsi Czernice Borowe, powiatu 
warszawskiego, przed kilku laty dos­
tał obłędu syn gospodarza, Karola Ty- 
lińskiego, Stanisław. Ojciec usiłował 
umieścić go w zakładzie dla chorych 
umysłowo, nie było jednak miejsc. 
Zresztą chory był spokojny i zachowa­
nie jego nie wzbudzało żadnych obaw. 
Pom agał nawet ojcu w gospodarstwie.

18 b. m. Tyliński poszedł wraz z 
ojcem do lasu po drzewo. Wieczorem 
powrócił tylko sam. Zapytywany, co 
stało sią z ojcem, nie umiał odpowie­
dzieć Sąsiedzi wszczęli poszukiwania 
w lesie,

W pewnem miejscu, na polanie 
natrafiono na rozkopaną świeżo zie­
mię. Chłopi zaczęli w tem  miejscu 
kopać i znal-źli zmasakrowanego sie­
kierą trupa Karola Tylińskiego, k tó ­
rego zamordował obłąkany syn.

Szaleńca anektowano.

Potworna zbrodnia uwodziciela.
Zamordował swą kochankę i poświartował jej zwłoki.

W r o g o w i e  BftUOU a b o n u j ą  „ C z y s t o ś ć "
z dodatk. b ez p ł .  „L ek arz  D om ow y" 

oraz „L ek arz  D en ty s ta" .
R oczn ie  zł. 6.  P. K O. nr. 15 960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729
W C z ę sto ch o w ie  b liż s z y c h  in fo rm a c y j u d z ie la  R ed. 
L e k a rz  - D e n ty s ta  M ic h a ł O re jn ie c , A le ja  N. M arji Pa n n y  10. — T e le fo n  2-50.

Pociąg Rzym—Neapol pędził wśród 
pól włoskich.

Dwaj iadący na urlop młodzi żoł­
nierze układali się właśnie do snu, 
gdy nagle, w drzwiach ich przedziału 
ukazał się jakiś nieznajomy.

— Mam do panów prośbę — po­
wiedział. — Za chwilą pociąg zatrzy­
ma się na stacji. Muszę tam  wyjść, by 
dopłacić do taryfy pociągu pospiesz­
nego, bo kupiłem niewłaściwy bilet 
w Rzymie Czy nie zechcieliby pano­
wie przypilnować moich dwu waliz 
w sąsiednim przedziale? Niema tam 
nikogo.

■ Żołnierze zgodzili się chętnie. Pan 
wysiadł na najbliższej stacji i... nie 
wrócił.

Gdy nad ranem żołnierze mieli 
wysiąść na jakiejś małej stacyjce, 
zanieśli walizy do zawiadowcy stacji.

Uderzyło ich przytem, że walizy 
byly ogromnie ciężkie i podzielili się 
tem spostrzeżeniem z zawiadowcą..

Otworzyli walizę i... zmartwieli. 
Leżały tam  pokrajane na części zwło­
ki młodej kobiety. Głowy nie było. 
Zbrodniarz odrąbał ją  i ukrył gdziein­
dziej, by utrudnić ustalenie tożsamoś­
ci zmarłej.

Policja wszczęła gorączkowe po­
szukiwania.

Ze zwłok ofiary trudno było coś 
kolwiek wywnioskować Mogła mieć 
od 12 do 30 lat i najwidoczniej nie 
była zniszczona pracą fizyczną. To 
wszystko.

Waliza pochodziła z jednej ze zna­
nych firm w Rzymie, ale nie sposób 
było ustalić, kto i kiedy ją kupował.

Żołnierze nie potrafili określić do­
kładnie twarzy nieznajomego. Potwor­
na zagadka stawała się coraz bardziej

nierozwiązalna.
Dla rzucenia światła na tajemniczą 

zbrodnię, zwrócono się do rodzin, w 
których w ciągu ostatnich tygodni 
zginęły młode dziewczęta lub ko­
biety.

Ta droga okazała się skuteczną. 
W policji zjawił się pewien młodzie­
niec, Gino Goretti i oświadczył, że 
przed trzema tygodniami zginęła jego 
śiostra, Paulina Goretti. Wraz z bra­
tem zaginionej zjawiła się jej przyja­
ciółka, Olga Melgradi i opowiedziała 
następującą historję:

Paulina Goretti była guwernantką 
w pewnym poważnym domu w Rzy­
mie. Pewnego dnia podała do pism 
ogłoszenie matrymonjalne i w ten 
sposób zapoznała się z pewnym m ło­
dzieńcem. Przedstawił jej się jako 
właściciel pensjonatu w bpezii i na­
mawiał ją, by rzuciła posadę i poje­
chała z nim razem.

Paulina zwierzyła się przyjaciółce 
z obaw, iż narzeczony bardziej intere­
suje się jej oszczędnościami, niż jej 
osobą, ale mimo to, wyjechała do 
Spezii.

Od tej chwili wszelki ślad po niej 
zaginął.

Te szczegóły były już ogromnie 
cennemi wskazówkami.

Brat i przyjaciółka ofiarowali się 
nadto, że obejrzą zwłoki i może poz­
nają, czy są to zwłoki nieszczęśliwej 
Pauliny.

Z trudem  złożono porąbane części, 
i oto po znamieniu na ramieniu ofia­
ry, Olga Melgradi poznała przyja­
ciółkę.

W  ten sposób władze mają już 
pewną drogę do odnalezienia zwyrod­
niałego mordercy.

ZE ŚWIATA.
Zuchwały napad bandycki 

w centrum Londynie.
Na Leicester Square, jednej z naj­

bardziej ożywionych ulic Londynu 
wydarzył sie niezwykle śmiały napad 
bandycki. Z samochodu wyskoczyło 
dwóch nieznanych osobników i n a ­
padło na kierownika kina „Rialto”, u- 
siłując wyrwać mu teczkę, zawierającą 
500 funtów szterlingów. Po krótkiej 
walce napadnięty zdołał ukryć się w 
sali bilardowei. Tu dopadło doń 2 ch 
ludzi i stoczyło z nim krwawą walkę. 
Jak  się później okazało nie byli to 
bandyci, ale tajni oolicjanci, którzy 
ścigali rabusiów. Wzięli oni kierow­
nika kina za jednego z bandytów. — 
Tymczasem prawdzi bandyci, korzy­
stając z zamieszania, zdołali ujść n ie­
postrzeżenie.

Królewska kochanka na bruku 
Paryża.

Świat powojenny przyzwyczaił się 
do krótkotrwałości blasku „gwiazd”... 
Któż dziś pamięta „gwiazdy” z przed 
dziesięciu lat, wedetty tłumów, wład­
czynie sceny i serc publiczności. Prze­
leciały, jak meteory, olśniły na m ie­
siąc, na tydzień i znikły w pyle za­
pomnienia.

Świat powojenny nie ma litości 
dla upadłych gwiazd. Przechodzi nad 
ich imionami, goniąc coraz to nową 
zjawę, nową wedettę — na dzień, na 
dwa, na miesiąc.

To lata powojenne. A któż pamięta 
„gwiazdy” z przed kilku dziesiątków 
lat? Przypadek zdarzył, że jednem u z 
paryżan na nędznem przedmieściu sto­
licy świata udało się odkryć sm utną 
tajemnicę dawno zgasłej „gwiazdy”, 
ongiś jaśniejącej blaskiem pierwszej 
wielkości.

Oto w zuoełnem zapomnieniu żyje 
dziś w Paryżu sławna ongiś tancerka 
francuska, Cleo de Merode — fawory­
ta Leopolda belgijskiego — która 
swojego czasu olśniewała św iat swą 
urodą i zainicjowała ongiś fryzurę,

która przyjęta podówczas przez ogół 
kobiet nosiła nazwę: uczesanie a la 
Cleo de Merode.

Przeszły lata, minęła uroda tancer­
ki. skończyło się powodzenie...

Ongiś właścicielka wspaniałych klej 
notów, Cleo de Merode zaczęła sprze­
dawać ie jeden po drugim i z tego 
żyła. Lecz i te klejnoty wyczerpały 
się w końcu.

Cleo de Merode stanęła wobec 
widma głodu.

Mocno już przestarzała tancerka, 
chcąc zarobić na chleb codzienny, w y ­
stępuje obecnie na placach publicz­
nych na przedmieściach Paryża.

I tam  przed tłum em  gawiedzi wy­
konuje dziś te same tańce, któremi 
ongiś w dobie swego największego 
rozkwitu oczarowywała koronowane
głowy...

Tak mija sława...

Bez wieży Eiffla niema Paryża.
15 grudnia — jest świętem wieży 

Eiffel w Paryżu, a właściwie jej twór­
cy, Gustawa E-ffla, którego setna rocz 
nica urodzin przypada na ten dzień.

Trudno sobie dziś wyobrazić P a ­
ryż bez tej wyniosłej żelaznej wieży 
która arabeskami swych wiązadeł tak  
charakterystycznie zarysowuje się na 
tle paryskiego nieba. Wieża Eiffel — 
to Paryż. Niema dziś chyba takiego 
zakątka  na kuli ziemskiej, gdzie nie 
wiedzianoby o istnieniu „stalowej ży­
rafy” w stolicy Francji.

A przecież zaledwie pół wieku m i­
nęło od czasu, kiedy E.ffel przedsta­
wił opinji francuskiej swój fantastycz 
ny pomysł. Jakaż to burzu powstała 
naonczas w sferach artystycznych, 
które twierdziłz, że ten „potwór” ze­
szpeci Paryż, że będzie brutalnym 
symbolem tryumfu martwej, bezkształt 
nej masy żelaza nad nieśmiertelnem 
pięknem sztuki. Przeciwnikami Eiffla 
byli wówczas Maupassant, Sardou, 
Gounod, Sully Prudbomme.

Ale Eiffle miał swoich zwolenni­
ków i wielką fortunę, Z niezwykłemi 
perypetjami doprowadził do końca bu 
dowę, która dziś nikogo nie razi i o

wiele lat naprzód wyprzedziła nowo­
czesne teorje konstruktywizmu, lubu­
jącego się w wymownym rysunku 
żelaznych wiązadeł i „artysty cznej 
geometrii”.

Technicy przepowiadali wieży Eif­
fel szybkie runięcie, a przecież stoi 
ona niewzruszona i poza swą orna- 
mentacyjnością służy oelom nawskroś 
praktycznym i nowoczesnym. Dziś 
wieża Eiifel jes t  jedną z silniejszych 
radjowych stacji nadawczych, a noca­
mi rozpala się feerycana iluminacją 
reklamową. Bez wieży Eiffla niema 
Paryża.

3210 aresztowań przez śp iewają­
cych policjantów.

Pracownicy zakładów użyteczności 
publicznej miasta Paryża, którym ob­
cięto pobory, zorganizowali demon­
strację.

Na placu Opery policia postanowi­
ła demonstrację zlikwidować, co przy 
użyciu pałek, całkowicie się powiodło 
Do komisariatów odesłano 1.820 osób. 
Dla aresztowanych rekwirowuno auto­
busy.

Przy okazji dostało się, jak to zwy­
kle bywa, osobom nic nie mającym 
wspólnego z demonstrantami. Np. po­
turbowano pewnego dziennikarza, do­
strzegłszy, że ten notuje sobie numer 
policjanta, zbyt gorliwie okładającego 
w przymurku jakiegoś uczestnika d e ­
monstracji.

Ponieważ zaś rzecz się miała w 
najweselszym mieście świata, więc nie 
obeszło się również bez sceny „śpię- 
w anęj”. Mianowioie w sam środek ci­
żby demonstrantów wjechał autocar 
ślubny. Tłum oklaskiwał pannę mło­
dą, potem pana młodego, a wreszcie 
zażądał ukazania się w oknie teścio­
wych.

Gdy te odmówiły, cały plac — 
łącznie z policjantami, rozpraszający­
mi manifestantów — zaimprowizował 
dopularną piosenkę o teściowej.

Co usłyszy my dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  23 grudnia.

11.40 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskie j.  11.50 
Kom. m e teo r .  Gl. Wojsk. St. Meteor, dla 
komunik, lotn iczej.  11.58 S y g n a ł  c z a s u ,  
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież. 12.10 P ły ty  g r a  
mof. 13.20 Urzęd. kom un ika t  P. I. M. 15.10 
Kom. P aństw . In s ty tu tu  E ksport .  15.15 Kom. 
g o spoda rczy .  15.25 C hw ilka  lo tn icza  15.30- 
Chw ilka  m o rsk a  15.35 A ngielsk i.  15.50 A r-  
je  i p ieśn i 16 25 P rz e g lą d  16.40 O dczyt.  
17.00 K o n ce r t  R ep rez .  17 55 P ro g r a m  n a  
dz. nas t.  17.00 T ra n sm .  z W ilna.  19.00 Roz 
m aitośc i.  19.30 F e l je to n  19 40 P ra s o w y  Dz. 
Radj. 20.00 P o g a d a n k a  muz. 20.15 Koncert.
22.40 W iad .  spor t .  22.45 Dod. do P ras .  Dz. 
Radj.  U rz  kom. P. I. M. i kom. policyjny, 
23 00 M uzyka cygańska .

K A T O W IC E  23 grudnia .
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j ,  kom . 
m e te o r ,  z W a r s z a w y  11 58 S y g n a ł  czasu .  
12.10 P ły ty  gram of. 13.15 Kom gosp o d a rc zy .  
13 20 Kom. m e teo r ,  z W a rsza w y .  15.10 T r.  
15.50 Bajeczki. 16.05 P ły ty  gramof. 16.25 
T r .  z W a rsz a w y .  17.55 P r o g r a m  na dz ień  
nas t .  17.00 K o n ce r t .  19.00 O dczyt.  19.15  
R ozm aitośc i .  19.25 Kom sport.  19.30 Tr. 
z W a rsz .  22.50 P ro g r a m  ns dz. nast. 22.55 
Kom. m e teo r ,  z W a r s z  23.00 S k rz y n k a  
p ocz tow a.

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  kra jow ych  i zag ran ic zn y c h .  
POLECA : Dzienniki i c z asop ism a  k r a ­

jo w e  i zagran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ierosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O BSŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

SPRZEDAŻ 
SUKNA I KORTOW

X 
X
$  M. A. LASTMAN
jg  Częstochowa, I Aleja 5

X
X
X
X
X
X

U  P o lec a  w  w ielk im  w y b o rz e  m a te r -  
jały: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry  
cia na  futra, spodn iow e ,  n a  p a l ta  ^  

^  d am sk ie  o raz  dz iec ięce ,  z p ie rw -  
J #  s z o rz ę d n y c h  fabryk  Bielskich i ‘ 

T o m a szo w sk ic h  po  ce n a c h  fa- 
X _______  brycznych ._______

X
*

M N Y  OGŁOSZEŃ: Przed ł l  f r. « .  w ie r .r  mm., u d u l i u ,  w  tek ście  i la  tekstem  30 gr., -  ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro ż e j, z a g ra n ic z n e  100 p roc. D robne o tło -
1§ ** wTr**- Najm niejsza 1 zł. — Bezrobotni i poa>x*k«)»*y pracy k orzystająz ! •  proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. — W sze lk ie  komunikaty zrzeszeń

____________________________________________________ Is tew . keltw ralno-oiwtatowrck um ieszczan e  są bezp ła tn ie
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